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JAN WEGNER 

• El ID Arendin e go ... 
Grec:lta Arkadia, sławłona przez poe­
tów 1 malarzy, 1 dziś jeszcze uchodzi 
za wymarzoną krainę mlłóścl 1 szczę· 
*cia. W rzeczywistości jednak slelan· 
kowe wyobrażenie o tej wyżynie Pe­
loponezu niezupełnie odpowiada 
prawdzie. 

bllższycb, przygotowuj~tcych ceremo· powieśclą sentymentalno- pasterski\ 
nlę żałobną i kamlen nagrobny, opa- ,.I.,'Astree" (1610 - 1627) francuskiego 
trzony sentymentalnym napisem. Tu- pisarza d'Urfe i romansem rycersko­
taj po raz pierwszy ukazuje się na· pasterskim ,.Arcadla" (1629) poety an­
grobek w Arkadll. Grób będzie też od- gielsklego Sldney'a, idylla arkadyjska 
tąd nieodłącznym motywem w później- zdobyła sobie serca całej Europy. 
szeJ ,.arkadyjskiej" sztuce i poezji, 
której rozwój datuje się od końca wie­
iłów średnich. Wyimaginowana kral­
na szczęścia, będąca fikcją Uterackll• j 

wała otwartość dusz prostych l zac­
nych, daleka od oszustwa i niezdolna 
całkiem do obłudy" (Cervantes). 

Modzie sielankowej, zadokumento­
wanej na Zachodzie rozmaitymi "Ar­
kadiami", hołdowali w wieku XVI i 

W opowiadaniach starożytnych Gre­
ków Arkadia była krajem dzikim, ubo­
gim 1 smutnym. Srożyły się w nim 

Guerclno 
Galeria Coraini, Rzym 

Et in Arcadia ego 

długie zimy, a wśród urwistych gór, staje się znowu przedmiotem tęskno­
obok łłlk i oastwisk, szumlały łasy dę- ty i marzeń. 
bowe, dające schronienie niedzwie- Pierwiastek pasterski występuje już 
ciziom. Stąd i jej nazwa (a r c t o s - u niektórych poetów XII w., sławią­
niedźwiedź). Rzeki toczyły się tutaj z cych małe posiadłości wiejskie, lecz 
hukiem i ginęły w tajemniczych prze- dopiero w poemacle Boccacia ,.Ame­
paściach górskich. Tam byt też ów to" (13/d) · nazwa Arkadii zjawia się po 
ltławny Styks, którv zrodził mit o kró- raz pierwszy od czasów rzymskich. 
lestwie podziemnym i roli boga tej Dla Boccacla była Arkadia tyLko 
krainy Hermesa, jako przewodnika odległą krainą cnót wiejskich, a dla 
dusz. poetów medycejsklch, sławiących wił-

W helleńskiej Arkadii przeważało lę w Fiesole, iedynle klasyczną ma· 
życie pasterskie, usposabiające do skaradą. Dopiero poemat Sannazzaro 
kontemplacji, marzycielstwa i poezji. .,Arcadla" (1502) gloryfikował ArkacUę 
Mieszkańcy jej słynęli już w starożyt· dla samej Arkadii. 
noścl z c:nót wiejskich, gościnności. w tym monumentalnym utworze 
ulacbetnej prostoty 1 muzykalności. Sannazzara (w XVI w. doczekał . się 

Bogiem Arkadii był nie tylko Her- 59 wydań!) występują również dwie 

C. W. Kolbe Et in Arcadia ego -l 

Wszyscy ci pisarze żywlli potajem· XVII także poeci polscy. Na szcz.egól-
nie jakąś romantyczną tęsknotę do ną uwagę zasługuje tutaj Stanisław 

l 
arklidyjsklej ~ainy złotych złudzeń. Herakliusz Lubomirski, który swą ko· 
Znajdywall oni w tym zaczarowanym medię "Ermlda albo królowa pasterek" 
świecie fantazji, jakby wizję owego (1664) osnuł na motywie dość nłe'zwy­
złotego wieku; kiedy ,.wszystko tchnę- klym, bo na rozczarowaniu kapryś-
lo pokojem, przyjaźnią i zgodą", kle- nej panny urokami rzekomej doskona­
dy ,.ostry lemiesz ciężkiego pługu nla łoścl życia idyllicznego w Arkadii. 
śmiał jeszcze drzeć świętych wnętrz- W XVII wieku rozpoczęła działal­
ności matki naszej ziemi, bo ona sa· ność ,.Academia dell' Arcadia", zało-to­
ma bojnie wydawała plony", kiedy na w Rzymie przez Krystynę szwedz­
,.niewinne i wesołe pastereczki biega-~ką, a w 1690 r. odnowiona przez poe-
ły po wzgórzach i dolinach" ,a we tę Crescemblniego. Głównym jej celem 

wszystkich czynnościach ludzi pano- było odrodzenie poezji włoskiej przn 

m · :1 : • . ć wielki. l wi cz ę e : miklść l 6~erć. 
czczony j'>l{o syt""hol twórczych Natomiast w ramai::le pastoralnym • 
przyrody, lecz także koźlorogi Pan, Torquatta Tasso ,.Aminta" (1572) tycie 
opiekun pasterzy 1 trzód, który ,.zwy- arkadyjskie, pełne słodyczy i niewin­
kle grał na syryndze na górze Mae· ności, jest przeciwstawione współcze­
oalus". snej cywilizacji, krępującej wolność i 

Poliblusz, najsłynniejszy syn tej złe· swobodę (okres walk religijnych). 
mi, opisuje ją jako krainę bledną (nie W XVI stuleciu wielką popularność 
rodzącą zboża), skalistą, pozbawioną zdobył ~omans pasterski Cervantesa 
wszelkich uroków. Nic więc dziwne· ,Galatea (1585), dramat Guariniego 
go że nikt z poetów greckich nie .,Pastor fido" (1598) i utwór powieścio­
opiewał jej w swych bukolikach. Sy· wy Lope de Veqa ,.Arcadia" (1598~; 
cvlię a nie Arkadię sławił Teokryt. Wreszcie w XVII wieku ,.Granidą 
zwany "pasterzem pięknej Syrakuzy". (1605) poety niderlandzkiego Hoofta, G. B. Cipriani Et in Arcadia ego 

ponrawę zepsutego smaku. Na wzór 
tej akademii powstały w następnym 
stuleciu podobne stowarzyszenia lite­
rackie i w innych krajach, jak np. w 
PortugalU ("Arcadla"), Brazylii ("Arca­
dia Ultramarlna"), Meksyku (,Arcadia 
Mexicana"). 

Za humanistami l autorami senty­
mentalnych romansów opiewali życie 
pasterskie idylllcv rokoka i poeci epo­
ki romantyzmu. 

Wraz z .poetami i malarze sławili Ar­
kadię. Giorgione (1447 - 1510), pierw­
szy zdaje się lłtworzył Ute Champ~­
tre, czyli symfonię sielskfl, wprowa-

Zygmunt Vogel 

dza}ąc zwyczaj malowania sielanek l. 
ldyuicznego krajobrazu. Guerci.no 
(1590 - 1ó66), Eishelmer (1578 - 1620), 
Cornelius van Poe1enburgh (1586 -
1667), Mikołaj Poussin (1594 - 1665), 
C1aude Lorrain (1600 - 1682), Paweł 
Pouer (1625 - 1645) l wielu innych 
chętnie uprawiało tzw. pejzaż arkaayj­
ski, przedstawlaiile na jego .Ue sceny 
z życia pasterskiego. 

W obrazie Guercina dwaj młodzi pa· 
sterze Sfl ozaskocze.ni widokiem trupieJ 
czaszki, lezącej na zniszczonym ka· 
mieniu, na którym widnieje napis: 
"E t i n A r c a d i a e g o". Ta 
trupia czaszka, symbolizująca śmierć, 
zdaje się mówić do pasterzy: "Ja nie 
zapominam o wasi I was nie minie 
los jaki Eros przeznaczył Dafnlsowil". 

PoJ,u;sin w swych d..w6c:h JJłynnyeh 
pbrazach, przedstawiających .,paste­
rzy arkadyjskich", zamiast kamienia 
daje sarkofag o klasycznych formac·b 
i kładzie na nim również napis: ,.Et 
ln Arcadia ego". Te słowa, jak twier­
dzi Belllni, biograf Poussina, znaczą, 
że grób można znaleźć ta)cże w Arka­
dll l, że śmierć czyha nawet wśród 
rozkoszy. lony biograf Poussina, Fell­
blen, nie odrzuca tezy Belliniego, choć 
odźegnywa się od idei mówiącego 
grobu. Sądzi on, że słowa ,.Et in Ar· 

cadia ego" podkreślają fa.ltt, że osobe 
leżąca w tym grobie ,.żyła kiedyś w 
Arkadii". Wydaje się, pisze Felibien, 
że z tego grobu słyszymy lłłowa: ,.Ja 
też żyłem w Arkadii, w której ty te· 
raz żyjesz, ja też cieszyłem się ra· 
dośclami, którymi ty teraz się cie· 
szysz, a jednak umarłem i tu leżę po· 
grzebany". Tak więc trupia czaszka, 
wymalowana przez Guercina, została 
zastąpiona przez grób. 

Interpretacja Feliblena, jakkolwiek 
błędna, w tłumaczeniu napisu łacil\· 
skiego, przyjęła się na całym świecie, 
ponieważ wyraża istotną treść we· 

Fot. Z. Tomaszewska 
Widok świątyni Diany w Arkadii 

wnętrzną obrazu Poussina. Nic też 
dziwnego, że to tłumaczenie było z 
powrotem przełożone na łacinę, jako: 
.,Et in Arcadla vlxistl" - l ty w Ar· 
kadi! żyłeś! Obie te wersje wyrażają 
tę samą myśl, tę samą wizję szczę· 
ścia, przeżywanego w przeszłości. 

Zgodnie z tezą Felihiena słowa "Et 
Ln Arkadia ego" nie tylko znaczą: "Ty, 
który teraz jesteś szczęśliwy, będziesz 
musiał kiedyś umrzeć", lecz także: 
"Ja, który teraz jestem trupem, byłem 
kiedyś szczęśliwy". Jednakże dokład· 
ne i poprawne tłumaczenie tego napi· 
su brzmi: "Nawet i w Arkadii ja je· 
stem", poniewąż przedmiotem zdania 
nie jest człowiek pochowany w gro· 
ble, lecz sam grób, będący symbolem 
śmierci. 

.Pe&wi ci&~ te :z.y :.;,il Ju~• ••• _ 
nie tylko w literaturze, lecz -także w 
malarstwie (Reynolds, Angelika, Kauff· 
mann, Kolbe, Ciprianl, Norblin ... ). 

Chateaubrland umieścił napis "Et in 
Arcadla ego" na marmurowym nagrob­
ku, wystawionym Poussinowl w San 
Lorenzo in Lucina w Rzymie. Goethe 
obrał go za motto opisów swej podr6· 

l MARIAN TYROWICZ 

Trzy tomy "Naszej przeszłości " 

Mikołaj Poussin Et in Arcadia ego 
Duke ot Devonshiere, Chataworth 

Nawet bóg Pan pojawia się u Teokry­
ta na Sycylii w chwili, kiedy umiera­
jflCY Dam1s chciał mu zwróc1ć het ar· 
kad.yjskl. 

Dopiero poezja rzymska (Owidiusza 
i Werghiuszaj wyid.ea!izowata i ubar­
wiła Arkadię swym nie&mlerteinym 
tchnieniem. 
Zwłas-zcza dzięki geniuszowi Wergi­

Uusza surowa kraina Peioponezu żyJe 
w naszej pamięci, jako ld.eama ojczy· 
zna doskonalego szczęścia, obfitująca 
w piękno prawdziwej Sycylii. 

Ale nawet w tej szczęśliwej, wergi­
liuszowsklej Arkadii, istniały da1ej 
dwie główne tragedie życia ludzkie· 
go, tak nieodwołamie związane ze IO· 
bą: zawiedziona miłość l śmierć. 

U Teokryta Dafnia skazany zostaje 
na *mlerć przez Erosa za to, że odmó­
wił miłości, a u Werglllusza umiera i 
przemienia się w żywą postać jego 
zmarłego przyjaciela poety Gallusa, 
który cierpi, ponieważ jego ukocha· 
na Lycorls opuściła go dla rywa­
la. Wergiliusz otoczył śmierć Dafnisa 
uczuciem pełnym melancholii l Jed· 
nocześnle podkreślił dysonans pomię· 
dzy cierpleniem ludzkim, a idyllicz· 
nym otoczeniem. 

W innej eklodze przysłuchujemy się, 
po śmierci Dafnl.sa, 1kargom jego naj-

Jednym z najnowszych organów hi· 
storycznych, bardzo specjalnym, a rów­
nocześn!e niezwykle głęboko związa· 
nym z rozwojem kultury duchowej 
w. Polsce jest ,,Nasza Przeszłość''. 

Redakcja ,,Naszej Przeszłości'' okre­
śla jej zawartość jako ,,Studia Dziejów 
Kościoła i Kultury Katolickiej w Pol· 
sce". Pismo ukazuje się kwartalnie pod 
redakcją ks. Alfonsa dr. Schletza, z ini­
cjatywy Ks. M!sjonarzy w Krakowie. 
Wydawnictwo rozpoczęte początkowo 
jako zbiór luźnych tematyczn:e prac 
historycznych - nabiera powoli cech 
periodyku o specjalnym charakterze. 

Myli-t by się gruntownie każdy, ktoby 
przypuszczał, źe w kraju tak zasadni· 
czo katolickim, jakim jęst Polska -
dziejopisarstwo Kościoła katoi:ckiego -
stanęło na należnej mu wyżynie i po­
Z:om:e naukowym, zaspokajającym wy_ 
magania nowoczesnej wiedzy historycz_ 
nej. Dość stwierdzić, że dotąd brak jest 
w naszej literatut'ze h:.storycznej -
oryginalnego i pełnego podręcznika 
dziejów Kościoła w Polsce, a do nie­
dawna (tj. ukazania się syntetycznej 
2-tomowej pracy ks. J. um:ńskiego) 
brak było i własnego naszego podręcz­
n!ka dziejów powsz. Kościoła katolic­
kiego (oczywiście mowa o podręczniku 
uniwersyteckim). 

Trzy pierwsze tomy , Naszej Prze· 
szłości'' - to zaledwie zapowiedź śmia­
łej inicjatywy, utrudnionej katastrofą 
pożaru i rozsypki archiwów, bbbliotek 
i muzeów, i - powiedzmy śmiało -
jednosttonnością ujęć, których nie bra.. 
kowało w dotychczasowej historiogra­
fii. Już trzy pierwsze tomy zapowiadają 
kierunek nowy: powiązania przeszłości 
z chwilą obecną, rzucenia zagadn:eń 
ściśle religiino-historycznych na .. wiel­
kie drogi ludzkiego ducha''. Pomieścili 
tu swe prace zarówno h:storycy du 
chowni jak i św::eccy, znalazły uwzględ­
nienie problemy zarówno z dziejów od­
leglejszych, jak i całkiem no\vych, ści­
śle religijne, jak i obyczajowe i poli­
tyczoo. Jak dotąd - bioil'afika wybiła 

się na czoło wszystkich zagadnień; 
z wybitnych postaci przeszłości w· 
n:.ejszej przewinęły się przez karty "i­
sma takie jak prymas gnieźń. Dz:iel'Z· 
gowski z XVI w., arc. Dymitr Solfld)·v­
ski ,.obrońca praw morskich Pol!ki'', 
dwu uczonych Akademii krak. prof. 
Wieczorkowski i rektor A. Opato ki, 
od p:erwszego o wiele zdolniejszy; 
z dziejów XIX i XX stul. znaleZU tu 
swe miejsce kard. Ledóchowski, •:sk. 
krak. i V.ŚBJ.'Z A. Dunajewski, arc. ~ro­
cki A. J. Nowowiejski i wreszcie !ki 
sze.-zyciel miłosierdzia w naszych już 
czasach, brat Albert. 
Artykuły te, skreślone piórem \fl>dd. 

Pociechy, ks. J. Zaleskiego, ks. A. IJ ~o­
wicza ks. Fr. Brachy, ks. Al. Schletza. 
H. Barycza, ks. J. Umińskiego l ks. K. 
Michalskiego - usiłują wiązać paed· 
stawicieli el!ty umysłowej z współ<ie­
sną im epoką, nie cofają się tu l Uw· 
dzie przed sądem ostrym, zupełnie .J!e 
pochlebiającym, nie apoteozującym, jak 
to często tratia się w b:ografia ko­
ścielnych i innych. H. Barycz t&t&wi 
o Łętowskim bez ogródek, iź w to:r.li· 
cznych tworach swych zdradzał , nie­
skrystalizowaną osobowość pisa . ;!<ą. 
starc·ze gadulstwo, ,.grafomanię'', co nie 
przeszkadzało mu walczyć o niezateż­
ność i oryginalność myśli, pozostawić 
pracowite dzieła historyczne, cetme do 
dzisiaj. Nie wszystk!e z artykuł wY· 
mienionych świecą · tą szczerą te.lden­
cją obiektywizacji i reiatywiza hi-

storycznej, tj. wiemym obrazem czro­
wieka na tle epoki; wyraźna przewaga 
jest jednak po stron!e sumiennej wy­
mowy źródeł, obf:e!e cytowańych. -
Zasługa w tym redaktora wielka, zobo­
wiązująca do coraz śmielszego zastępo­
wania · brązownictwa i sakralizacji lu­
dzi - wiernością historyczną. 

Drugi dział, wyraźnie i słusznie roz­
budowany - to przyczynki do organi.­
zacji Kościo!a i życia religijnego. Zno­
wu nęcąca wędrówka po dziejach Fol­
ski: od zamierzchłej doby stosunków 
kościelnych za Piastów i Arpadów (co 
prawda zreferowanych główn:e na pod­
staw!e literatury węgier. przez J. Reych­
maoa) poprzez koleje ustawodawstwa 
synodalnego w okresie reformacji XVI 
w. (Jak. Saw:cki) i ówczesne wizytacje 
diecezji krakowskiej (w znakomitym 
opracowaniu ks. T. Glemmy), następ­
nie przez XVII- w:eczne penetrowa­
nie Bałkanu przez kongregację De 
Propag. Fide i rolę w tym Kościoła 
un:ckiego polskiego (ks. Marian Recho­
wicz) zbliżamy s!ę do doby rozbiorów i 
czasów napoleońsk:ch w pracy o życiu 
relig. Warszawy, 1788 - 1806 (0. Woj · 
nowski J.). Artykuł ten, poruszający 
problem n!ezwykle ciekawy - nie do­
ciąga do poziomu metodycznego innych, 
oczyszcza prym. Poniatowskiego i in­
nych biskupów od zltrz\ltów poważnych 
historyków naszych co do ".niewiary i 
jawnej niemoralności" ich zasługami 
na polu ściśle kościelnym, nie stosując 

· już wkrtjtce ukaże się 

p l a styk ó W«< 

organ iązku polskich 
artystów plastyków 

krytycznego wybOru, źródeł i pełnej 
charakterystyki ludzi (o prym. Ponia­
towskim przemilcza. że m:ał dwu sy­
nów. o których dość głośno w naszej 
historiografii: wybitnego pisarza na emi­
gracji i ekonomistę, Piotra Maleszew­
skieJo i Al. Oborskiego, płk. w. p. i 
konsp:ratora z okresu Łukasińskiego, 
cbu znanych masonów). Zamyka tę gru­
pę ciekawy obraz kronik. stosunków 
reUg.-kulturalnych w Polsce dzi.siejszej 
(Kar. Lewickiego). 

Inne działy są reprezentowane raczej 
dorYw-czo na łamach "Naszej Przeszło­
ści''. Z dziejów teologii moralnej dwie 
rozprawy poświęcone Stan. Sokołow­
skiemu, teologowi XVI w. (ks. Usowicza 

J. P. Norblin Et in Arcadia ego 

Muzeum Czartoryskich, Kraków 

i Fr. Brachy), dwie prace z h!storii po- ży włoskiej, pragnąc tym samym wy­
litycznej i obyczajowej dał ks. J. Um.ń- razić uczucie szczęscia. Scniuer spa· 
ski, podejmując śmiałą rewizję co do rafrazowal na początku "Rezygna· 
śmierci Leszka Bia~ego i życia. · osobiste- cji": ,.l ja urodziłem s1ę w Ar.uuu • A 
go Judyty, żony Wład. Hermana. Naj· Aleksander Fredro w swej najbardziej 
słabiej wypadła rubryka dz.iejów zako· remantycznej komedll, w ,.OO!Udkach 
nów, historia p.śmiennictwa rel!gii i 1 poecie", każe deklamować początek 
sztuki kościelnej (tu istotnie wartośc!o- · "Rezygnacji" Schiuera we w1asnym 
wa ,,Pasja chorałowa w Polsce'' Wł. przek•adzie: ,.I mnie w Arkadii pierw­
Poźniaka), zupełnie- na razie pominięta szy dzień zabłysnął". 
polityka kośc.elna, tak doniosła w dzle-
jach porozbiorowych ~arodu, n!edot- Et in Arcadla ego ... To tylekroć pow· 
knlęte prawie związki z Rzymem 1 hi- tarzane, znane wszystkim miłośnikom 
storią Kościoła poza Polską. Już to trze- poezji zdanie, było również wyryte na 
b ć nagrobku, wzniesionym przez Ks. He· 

a przyzna • źe w niewielu ga .ęz.ach Ienę z Przezdzieckich Radziwiłłowfl, 
historiografii - łączność polskiego 1 na wyspie topolowej w Arkadii pod 
obcego świata splotła się w tak silne Łowiczem. 
węzły jak w dziedzinie kościelnej. Tej 
teź sprawie "Nasza Przeszłość" winna Ks. Hele.na znała Grecję i Itallę tyl· 
otworzyć szczególnie gościnne swe ła- ko z lektury, ale kochała się w świe· 
my, chcąc pobudować fundament rozle- cle klasycznym, a zwłaszcza w hel· 
gły wiedzy histor.-kościelnej. o więcej leńsklej Arkadii. ,.0 milsza nad in· 
miejsca wołają też materiały sprawoz- ne arkadyjska ziemio, tyś mi najdroż­
dawcze, recenzyjne, b.bliograficzne z sza między krainami..." mówił po wło· 
ruchu nauk. w Polsce i innych krajach. stu olbrzymi głaz, położony u stóp 
Łączne omówienia pewnych grup ksią- kamlenia łuku w jej gaju bogów arka· 
żek (np. o dziejach mistyki w Polsce) dyjskich. 
są !nowacją świetną, domagającą się I dziś jeszcze Arkadla podłowicka, 
kontynuacji na równi z artykułami bar. pełna romantyzmu l czaru, przenosi 
dziej syntetycznymi o!ż dotąd, które nas do idyllicznej kralny miłości 1 
zbliżą "Naszą Przeszłość" do zaintereso szczęścia, o której ciągle antę, poeci 
wań świata niespecjalistów. l zakochani. 

MarłaD Tyrowies 
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Historia w powieściach historycznych 
Piśmiennictwo polskie zbogaciło się damentów Polski pradzisiejszej, to wy- mie). Jedynie Henryk Markiewicz po· Szczególnie interesującą postacią w 

w tym roku nowym a naj obszerniej· tłumaczyć je można i częściowo uspra- święcił temu dziełu pilniejszą uwagę 

1 

.. Srebrnych orłach" jest oso·ba młode· 
szym z dzieł Józefa Kostrzewskiego, z wiedliwić trudnościami w zdobywaniu w ,.Odrodzeniu" (nr 29/138), dobrze go Piastowicza, błąkającego się po 
którym zapoznać się winien każdy. materiałów źródłowych w czasie woj· charakteryzuiąc stvl 1 osiągnięcia au· klasztorach rzymskich. Miał to być, 
.. Kultura Prapolska" (Po.znań. Instytut rty tora. Przy sposobności wyrażamy ż'!-1• Wedle okruszyny kronikarskiej, jakiś 
Zachodni. 1947 r. 605 str. 261 rycin) to Nowoczesność autorów ow)"Ch po· repost'lljąc p·rof. Kostrzewskiemu, •ze Bolesław. Niektórzy mniemają, ~e to 
prr;~cież owoc. wiel?letniej p:ac_y,_ po· wieści daWlll.ohistorycznych objawiła siotychczas nikt z poważnych bistory: Bezprym, pierworodny Chrobrego, 
zyt)a SQI bibhograhl najwyb1tme]sze- się wcale różnostronnie. ków nie podjął się fachowej krytyki W!ęc Bl)lesławowk:z. Parnicki dodaje 
go ~ .naszych wspó~czesnych pre~isto- Gołubjew, malując skrzętnie zarchai- naszych powieści historycznych ostat· mu samowolnie drugie imię Lambert 
rykow, prof. Uruw._ Poz~a?sk1e~~· zowanym językiem obrazy puszczań· niego dwudziestolecia. Uchroniło by i czyni tym zeń przyrodniego brata 
c::zł?nka _ P. Akademii Umlt:;Jętno.scl, skie ziemi Polan, dogodził smakoszom to wielu autorów od błędów na przy· Chrobrego, syna Mieszka i j&go osta1· 
sw1atoweJ sławy odkrywcy B1skupma, literackim, el-icie nowoczesnych czy. szłość, a społeczeństwo osłoniło by nlę-j żony Niemki Ody . . Trudno nam 
doskonałego przy tym stylisty. telników, nie bacząc, że może być nie- od niejednego· fałszyw&go wyobraża· uwierzyć, by Mieszko, mając już pier· 

Dla pisarza, szczególnie powieścio· strawny dla prostego ludu. choć właś· ni a o przeszłości. worodnego syna z żony Czeszki- Dą· 
pisarza historycznl!go - zdawałoby nie prostemu człowiekowi stawia w Parnicki dobrze uzbroił się nauko· brówki, ta·k wybitnego Bolesława 1 
się - lektura .. Kultury Polskiej" _PO· swym dziele porimik, przedstawiając wo, przystępując do pisania sw&go d~uglemu, z żony Niemki, (niczym już 
winna być obowiązkiem, warunkiem wyimaginowany przekrój masy ludo- dzieła, zakrojonego na wielką skalę. rue będąc związany z teściem cze· 
wstępnym wszelkiej działalności twór· wej i uwypuklając jej znaczenie w Zna wszystkie niemal, często niedo· skim)), też nadawał, obce w polskim 
czej związanej z obrazowaniem na· opisywanych dziejach, częstokroć ko· stępne w Polsce, źródła dotyczące ÓW· rodzie, imię Bolesław. 
szej przeszłości. Czy trzeba pisać o sztem uznanych wielko3ci, a nawet czesnego Rzymu, a i .. polonica" z Drobniejszych sp•raw 'nie porusza· 
tymł A jednak... kosZ'tem p·rawdy historycznej 1 ar- średniowiec.znyeh kronik przetrawił my, ale na jedną musimy zwrócić uwa-

Niech odpowie za nas sam Ko- cheologicznej. Epopeja Gołubjewa mo· dokumentnie, szczególnie Dytmara. gę. Jest to sprawa Kharaina, wodza 
strzewski. że ,.epatez les democra:tes", a to jest Najlepiej wszakże wczuł się w klimat najemnych drużyn Kalifatu, którego 
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1 
ki .,, oryginalne że właśnie on pisarz ka· ltalji, najbardziej zaabsorbował go te· Aron poznał w czasie swego drugiego 

t 
a taks! r. t" u urkyi rłapo s eJ) ezy. tolicki dal pierwszą w P~lsce próbę mat cesarstwa 1 do koncepcji hls·to· pobytu w Kordobie, gdzie werbował 

amy e o o gorz e s owa: .. es'Zcze • · 1 1 • 11 h eś · byłych chrześ ij do powrot pod 
do niedawna część prehistoryków nie· w wielkim stylu powieści historyczno- ~yczne), powz ęte w s.o cy c. rz c1: ~ lilii . u 

1 ki h ż ł Sł 
1 

h dni h socjologicznej. )anstwa, dostosował tok pow1eści 1 opiekę chrześCIJańskich władców. Kha-
m ec . c uwa a a ow an zao o c • . nici proWadzące od niej ku p01Isce. rain jest z pochodzenia Słowianinem, 
a takze bezpośrednich naszych przod- Wcz~śnie]s%a (w druku) o rok .. od Powstały stąd pewne skrzywienia per- ~ ma olbrzymią władzę wśród mahome-

Gołublewa, .. Saga o Jarlu ~roniszu ze l spektywic.zne, które mogą razić: pol· tan, ale czując grożące mu ze strony 
względu na dość trudny, bo mało zna· skiego czytelnika nie omotanego, tak Berberów niebezpieczeństwo, pragnie 
';lY temat, pl:sana była językiem mo- jak autor, czarem wciąż jeszcze nie· uciec z granic Kalifatu. 
zliwie niepretensjonalnym, byle do- śmiertelnej Romy. Dzięki umiejętnie Proponuje Aronowi: .,Jest podobno 
stępnym dla zwy~ych czytelników, a stosowanym, głębokim dygresjom au· jakiś Bolesław, książe potężny, Sło· 
w swej intencji h1storyc:z;nej miała słu· tor ma czalil na delektowanie się tym wia.niln, jak i ja. Poszukam go, otiaru!ę 

_żyć nowoczesnej Polsce, Zachodniej i co go przejmuje. O ile możemy po· mu siebie... tak mu drużynę .przyspo· 
Morskiej, jak_ą wymarzył ~obie autor dziwlać subtelną charakterystykę Otto· sobię, że na Wolin bogaty będziemy 
w w1g111ę WOJny hitlerowS~!ej. Czy au- .na III i zastosowanie w fabule powie· mogli pójść, na Nowogród daleki, od 
tor?wi udało się dostateczme. pogodzić ścfowej psychomalizy typu freudow· Wolma jellzcze bogatszy, a może i na 

t!l~:it:B 
• 

łsohdną 1 
naetyukową tpo~budjowę 
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1
zj1•· skiego, o tyle dziwi nas nieporadność K1jów, najbogllitszy z bogatych: to-Z to 

a z apc;> <;>g c~ną en.,.enc ą re g .n.ą i konwencjonalność z jaką _ autor łupu będzie!· ' 

A> 
na dz!Sle]Szy uzytek, to wykaże poz. przedstawia nam postać Chrobrego ArQn nie podjął się wówczas upro· 
nlej~~ krytY:ka. Intencja artrstyczna jako cierpliwie. dobrodusznego mędr· wadzenia Kharaina i stracił go z oczu. 

. ,.Sagi wyrazona .w tytule, Więc pró- c a. olbrzyma otoczonego olbrzymimi Al l t h p l boku. B l · 
ba dania powieści o losach i czynach • . e po a ac • w o sce, u . o e 

Grzebienie rogowe jednostronne: l) okaz wytbranych bohaterów, utrudnia po· psami (niczym dogi Bismarka). Ttu~o s~awa, na odprawie posłó~ niemiec· 
w pochwie rogowej z Brześcia Kujaw· l równanie .. Sagi" z epopeją socjolo· nem dopatrzyć się w takim Bolesławie, kich spotkał go znowu . .,Więc: jednak 

skiego i 2) okaz z Gniezna. iczn Gołuib ·ewa któr unika boha· znanego z kronik czterdz~est~.parolet· odszuk~ł Bolesława ~ódz druzyn sło· 
t
g • ą 

1 
_, l 'du'l Y t niego imperatora słowiańskiego, a wiańsk1ch Kalifa~ I me tyl~o odszukał, 

ers·,wa nuyw1 a nego, nawe reno· p 't · k' " ał . ł 
ków, za ludność głównie m}'lśliwsko· mowane wielkości uziemiając i spro· " 8 rycJUS~~ rzym~ ·lego • owego gw · ale i druzynę z sobą _pr~yprowad~i ~ 
rybacką, wiodącą żywot na w.pół ko- wadzając do wspólnego mianownika townik~, r.o~pustmka nawet, ~en~alne- ~ Lecz którędył Przecie.~ nie przez zie· 
czowniczy, a podobnie mylne sądy prymitywizmu. W punktach stycznych go W010~ika, rubitsznego bieSiadni· mię Niemców chyba~ 
spotykało się w Polsce, nie tylko w (Joonsborg, Sigryda, Zjazd Gnie:ź:nień- ka. BodaJ. ze ohyba jednostronne wy- ... Tak mysll 1 zdumiewa się Aron. 
wydawnictwach popularnych, lecz i w sk-i) obie te powieści nie pokry-Wają korzystama bałwochwalczych pochwał Wybralismy dwie cytaty, by poka· 
podręcznikach szkolnych a nawet w ię 1 t 1 d ż G ł bj Gallusa mog~o by . nam dostarczyć zać na drobnym a przecież ważnym . • s z ego wzg ę u, e 0 u ew, wątku do tak1ego Wizerunku Być mo· · · ' · · 
dziełach powaznych historyków. O ile czy to przez nieświadomość, czy . . . t . p . k' · taki przykładzie, )ak Parruck1 montuje swe 
sąd badaczy niemieckich wynikał w przez perwersję ,.licentla poetica" ze, ze m ~nc:1a armc lego w m intencje historyczne. 
znacznej części z uprzedzenia a czę· · f kt h' t (d t l przedsta~lenn;~ C~ro~rego jest właści- Aron dziwi się i - to jest załatw!e-. . • przemacza a Y !S oryczntl, a a wa godz1ło by s1ę Jednak umotywo- · · 
ŚC!owo wprost z wyraznaj tendencji wygnania Ody z Polski data opano- j Ć . h ć ś 1 t k jak d b' 

1 

nie sprawy. A czyti!lruk ma UWierzyć 
politycznej, to opinie autorów pol· ' wa Ją c 0 w czę c a ro la· w to, co autor sam wątpi: by potęga 
skich tłumaczą slę prawdopodobnie l zgowo umotywowane są Inne chara~- wojskowa Polski Chrobrego mogła 
błędnym uogólnianiem pewnych aprio· > terystyk.i, nawet podrzędnych postaci. ) być samorodną. Zasugestionowany mą· 
r-ysozny!'\ł\,. :ooa\o:t.ań ", goa-poda.(-ce lud6w ,WJ." , ---=-. ""f.....-..;;;;;_- Właś91wie trudno nam powi~dziec •r~"t'--Bizancjum !. 'W'ielkośct!l~ cesar· 
~t:b, a cz śclowo c yba )T-' ,, ". ... /'. ~~ c6ś konk·retnego o Polsce w ,.Sreo r- a rzymskiego Parnicki nie umie 
kimś narodowym kompleksem n!.ż· ;,lf1JI( nych orłach", gdyż poznajmy . ją do· iobie wytłumacz'yć siły Chrobrego, 
szości, zaznaczającym się też w utwo- i'~/ (" plen~ w d. rugim tomie i to oczami cu· który potrafił - przeciwstawiać się zwy-
rach niektórych pisa_rzy polski<:h, wy· ('1-':. dzoz1emca, Irlandczyka, opata tynL~c· cięsko imperium, intrygować w Rzy· 
silających się na przedstawienie kul- / .~ 

1 
· ~lego Arona._ Dowiadujemy się o mej mie, przekupywać margrafów, łupić 

turr. Polan cz~ !omorzan w posta~i :t/f/ ) 1 uprzednio, z dygrestl, więc nie~o- N~emcy, grasować w BawarU, władać 
mozhwie ubog1e1 1 pierwotnej. N1e • i' . wlązująco: ale i to pozwala nam wmo· w grodach pomorskich, zdobywać Ki· 
tylko w przepięknej skądinąd ,;Starej ~~ :y. skować, ze autor dobrze zna temat, jów 1 grozić stamtąd Bizancjum ... 
baśni" Kraszewskiego Polanie za cza· W' ;{ · ch.oć mQ"liście go przedstawia. Nie Umiał Bolesław napadać zdobywać 
sów Popiela żyją jeszcze w kulturze ~~~ rJ zgodzilibyśmy sie Z sugestią autora, ale 1 bronić się umiał jak to -zaświad: 
kamien:tej i ze zdziwleniem oglądają +2, 1 że w pie~wszym dziesiątku je~en~sU!· cza Dytmar, opisując 'oblętenie pr.zez 
broń. ze~azną w rękach przybyszów tJ: .' 90 st.ulec la S wen d duński, mąz S1gry- potężną ramię Europy śląskiego gro· 
niem1eoklch. Ale i w nowszych utwo- f':";, ' ~ dy P1astówny mógł niepokoić Polskę du Niemcza. gdy to Bolesław. pr.zera· 
rą~h literackich, jak w .. Bursztynach" ·~} ;lv od Pomorza, wiemy bowiem, że od ził Niemców, wystawiając przeciw nim, 
Koss-ak-Szczuckiej, spotykamy podob- ··~ l czasu nocy śt. Brice, gdy to Anglicy obok krzyża tak-że naj.nowocześnieJ· 
ną mylną i krzywdzącą ocenę .cultury ' wyrżnęli u siebi.e Da~ów, więc od sze machiny' wojenne, którymi posłu· 
słowiańskiej, a i Żeromski w przecud- 1002 roku aż do swej śmierci w Angl!i giwał się lepiej od oblegających. 
nym swym .,Wietrze od morza" każe w marcu 1014 r. Swend był całkowicie Dla uznania tego czemu nie można 
Kasz.ubie z okresu wczesno-historycz- . zaabsorbowany podbojem WyspY: Bry· zaprzeczyć, jako że jest prawdą, po· 
nego, w walce z wodzem najezdniczej 'vfskiel 1 zależało mu na pokoJu na twierdzoną nawet prze·z wrogów, 
drużyny germańskiej, odbywającej się Bałtyku. Pierwszą interwencją Danów "'Prowadza Parnicki .,Deus ex mach!· 
pod wałami grodu oksywskiego, po- po tym czasie na Pomorzu była wy· na" - drużynę arabską na dwór Chro· 
sługiwać się jeszcze młotem kam\et1· prawa wojsk Kanuta na poskromienie l;>rego, choć to nie zgadza się ze 
nY:m• w -istocie 1uż od dwudzies~u oś· l) Półkosek żela.zny z Głowiny w pow. Jamsborga, czego, ten siostrzeniec świadectwem kronikarzy, którzy np. 
m1u stuleci na Pomorzu nie uzywa· lipnowskim, 2) sierp żelazny w drew- Chrobrt:;go dokonał w 1019 r. prawdo· wyliczają szczegółowo obcą pomoc:, z 
nym. O to~orach kamiennych wspomi- nianej oprawie z Santoka, 3) sierp żelaz. oodobme w porozumleniu z Polską, jakiej korzystał Chro•bry ciągnąc: na 
na W·reszc1e Bunsch. w swej powojen· ny składany w oprawie rogowej z by się odciążyć od pomocnych wl· podbój Rusi, na zdobycie tego prze· 
nej powieści z czasów M1eszka l, Gniezna. 1 chrzycieli, Qdy utrwalała pokój na bogatego Kijowa... Przecież Dytmar, 
.. Dzikowy Skarb". Zachodzie 1 Wschodzie. który sam wstydził się obecności po· 

Zarzut, jaki tu nauka w osobie prof . . wania przez Chrobrego Jomsborga, Parnicki zna historię zaręczYIIl 1 mi· · gan Lutyków w obozie cesarskim, nie 
Kostrzewskiego postawiła pisarzom bitwa pod Svolden przed Zjazdem łośc:i Olafa Tryagvasona do Sigrydy, omieszkał by wytknąć Polsce choćby 
polskim, jest poważny l, niestety, Gnieźnieńskim(?), sprawa zaręczyn ale wieść o jego tragedii i bitwie dziesiątkę saraceńskich sojuszników, 
wciąż jeszcze ważny. Szcz&gólna to Olafa z Sigrydą, oraz drobniejsze, jak Svoldeńskiej nie znalazła oddźwięku a wiedział by o nich napewno, choć· 
sprawa, łącząca się z charakterystycz. nazwa okrętu OlaJa, czy nazwanie w .. Srebrnvch orłach" choć tak ważny by od Niemców których Bolesław miał 
nym zjawiskiem literackim, że w cią· wietnlcy wołyńsklej .,Rathausem" itd.). dla świata normańskiego l AnglU wy· na swotm żołd~le; 
gu kilku lat ostatniej wofny aż czterej Ale nie zgadzają się z sobą te powie· padek, mógł był przejąć Irlandczyka Rozważenie tego przykładu, skłania 
polscy powieściopisarze poświęcill ści przede wszystkim z powodu róż, Arona. W tym Aronie domyślamy się nas do przypomnienia zacytowanego 
swe pióra pokrewnemu tematowi, za- nicy poziomu kulturalnego opisywa· późniejszego biskupa krakowskiego, jut zdania Kostrzewskiego o narodo· 
niedbanemu dotychczas przez lLtera- nej epoki. Różnica jest tak poważna, który, zaszczycony paljuszero arcybi· wym kompleksie niższości niektórych 
turę pięlplą, inla.nowicle zobrazowaniu że osądzenie jej pozostawiamy samym skupim, kusi najnowszych historyków polskich plłlarzy. My tłumaczymy ten 
dziejów Polskl pierwszych Piastów. krytykom i czytelnikom po przeczy· pomysłem istnienia obok Gniezna dru- kompleks niższości a raczej niewczes-

.,Saga ó Jarlu Broniszu" pisana w ta1_1iu .. Kultury Prapolskiej". Oględn~e glej za Bolesława Chrobrego metro· Mi sbomności, także 1 brakiem nau· 
cieniu walczącej warszawy, .,Dziko· mow!ąc, jeżeli chodzi o _konf·rontac]ę poi:u polskiej. Zgrabny to pomysł, ego przygotowania, nieznajomo· 
wy skarb" Bunscha opracowany bodaj polskich powieści dawnohistorycznych św1a?c~ący o głębokim wniknięciu ś Ją pomocn!cz)"Ch nauk historii, 
w krakowskim, .,Bolesław Chro'My" z dorobkiem nauko_wym XX w1eku, są· Pa.rn~ck1~go w temat dziejów polskie· si1:zególn1e archeologii. Ale w przy· 
Gołubjewa uro~ony na tle szumu dzimy, że mało ktora ostoi się kryty· go kośc1oła. Jlłdku Parnic:~iego z Kharainem nawet 
puszczy litewskieJ wreszcie Srebrne <:e i odpowiada potrzebie świadomo· 
Orły" Parnickiego 'powstałe ..;; Italii i ści istnietli a sporu naukowego ger· 
Afryce, to już 10 'wielkich tomów, ilu· mańsko-słowiańskLego o ku1turę i rolę 
strujących parę dziesil\tków la-t sprzed Słowian w Europie. Może odpowiada· 
lat tysiąca. ły:Qy tym wymaganiom dzieła Iwasz· 

kiewicza (Czerwone Tarcze) l Hanny 
Ciekawe zagadnienie: dlaczego wiz· Małewsklej gdyby chcieli pośw!ę "ć 

ją dynamizmu Polski Chrobrego po· i • CI 
ciągnęła tylu pisarzy dopiero w cza. swe .p óro pra-dziejom Polski. Uwa~a· 
sie tef ostatniej wojny, a nie podczas my bowiem_ Malew~ką za najbardzlej 
pierwszej zawieruchy światowej, a nie rasowego pisarza historycznego w Pol­
w epoce niewoli porozbiorowej, pozo. see WSP~.łezesnej, a jej .. Ka~lenle WO· 
stawlamy do analizy fachowym kryty- łać będą za dzieło znakom1·te. 
kom, podobnie jak i ocenę arty!Jtyoz· Doceniając wartość .,Dzikowego skar­
n}'ICh wartości wymienionych dzieł. bu" Bunscha, jako powieści dla mło· 
Przy sposobności wspominamy tyLko, dzieży, trzy inne epopeje możemy tak 
że autorowie czterech epopei dawno· uszeregować w dapełnianiu jednego 
historycznych dali tu dowód szczegół· tematu, że Gołubjew podjął się prted­
nef intuicji historycznej f - nowo· stawienia dziejów weWlll.ętrznych Pol· 
czesności... Czyż bowiem nie zasługu- ski pierwszych Pia.stów, .,Saga" opo· 
jo na tytuł nowoczesności trafne prze- wiada nam o morskiej ekspansji ry· 
czucie potrzeb swego ludu i zaspoka· ceratwa Chrobrego, zaś Parnicki w 
janie ich przewidującą twórczościął ,.Srebrnych orłach" pokazuje nam Pol­
Tego więc uczeni i politycy nie mogą skę od Zachodu, z perspektywy Rzy. 
zarzucić polskiej literaturze, że nie mu l cesarstwa. O Parnickim pisano 
sprostała ona biegowi historii swego u nas najmniej i nic dzłwnego, ponie· 
narodu. Jeżell zaś są jakieś błędy w waż ,.Srebrne orły" nie ukazały się 
technice obrazowania 1 kształ·c!e fun· jeszcte w Polsce (wydal\e w Jerozoli· 

Państwow~ Teatr Dolno ląski we Wrocławiu 

Fot. z. :M.ozer 
.,Cyrulik Sewilski" Beaumarchals w reżyserii Jerzego Waldena. 

Scena aktu ~-ao 

a.rcheologla nie była potrzebna, by sze GaU, że miał Bolesław to wojsko: 
polski powieściopisarz uwierzył, że .. z Poznania 1300 pancernych i 4.000 
jednak Chrobry mógł, i bez pomocy tarczowników, z Gniezna 1.500 pan· 
arabskiej drużyny, zwyciężyć Niem· 1 cernych i 5.000 tarczowników, z Włoc­
ców 1 zdobyć Kijów, być gopnym no· ławka grodu 800 pmcernych i 2.000 
minacji na Pa.trycjusza Rzymu, że tarczowników, z Giecza 300 pancer­
umiał między cesarstwem rzymskim a nych i 2.000 tarczowników, d wszyscy 
Biza.ncjum rozbudować swe właS'ne, niezwykle waleczni i wprawieni w 
słowiańskie imperium. Rozpatrzmy na')· rzemiośle wojennym. Więcej mianowi­
prostsze na to dowody, napewno nie cie miał król Bolesław pancernych ry­
obce Parnickiemu. cerzy, n!.ż za naszych czasów (ca. 1115 

W 965 roku podróżnLk, właśnie arab- rok) ma Polska tarczowników... Za 
skt, doświadczony Izraelita Ibrahim czasów Bolesława nie tylko komeso­
Ibn Jakub, opisując słowiańskie kraje Wie lecz nawet ogół rycerstwa nosił 
Europy, najwięcej uwagi poświęca łańcuchy złote niezmiernej wagi, tak 
~huakterys-tyce stałej drużyny wo- , opływali wszyscy w nadm1a1' pienię­
lennej Mieszka polskiego, która miała dzy. Damy zaś dworskie tak chodziły 
składać sl'ę z 3.000 pancernych ryce- obciążone koronami złotymi, naszyjni­
rzy a tak doskonałych wojaków, że kami, ła1icuchami złotymi, naramienni­
ich setka starczyła na tysłąc innych. kam!, złotogłowiem 1 klejnotami, że 
Bystry Iznelita arabski powiada nam, gdyby ich drudzy nie podtrzymywali, 
że władcą bogatej w żywność, mięso, nie mogły by udźwignąć tego ciężaru 
miód i rolę uprawną kraLny polskiej, kruszców. Podczas jego przemarszu 
która jest najpotężniejszą z krain sło· żaden wędrowiec czy pracownik nie 
wiańskich, ściąga podatki ze swego ukrywał wołu lub owiec, lecz przejeż. 
ludu w bitej monecie. Nam nie wyda- dżającego witał radośnie bledny 1 
je się to niemożliwe, gdyź' numizma· bogaty i cały kraj pośpieszał go 
tyka zna monety Mieszka I. Analizu­
jąc wartość innych, a sprawdzalnych 
dzięki archeologii, wiadomości Ibrahi­
ma, nie mamy powod\1 wątpić, aby to 
świadectwo obcego podróżnika o po· 
gańsklej Polsce było zupełnie niewia­
rogQdne, albo tendencyjnie pochleb· 
ne. O słowiańskim g•rodzie Pradze 
czeskiej, któ·rą prawdopodobnie Ibra· 
h!m, ciekawy 1kupiec) odwiedził osobi· 
ście, mówi, że jest ·to największe mia· 
sto handlowe owych krain słowiań­
skich, a zbudowane jest z kamienia i 
wapna ... N!e jakieś tam kurne chlewy 
i nieheblowane zydle, ale kamienice, 
ulice, sztuka urbanistyczna nie gorsza 
zapewne od tej, jaką stosowali przod­
kowie nasi półtora tysiąca lat przed 
Bolesławem Chrobrym, budując i od­
budowując gród znany nam pod na­
zwą Biskupina ... Następne, obsz&m.iej­
sze dane o Polsce ot•rzymujemy .z rąk 

-~-----= -

Brązowa waga składana z Posritten w 
pow. lubieńskim, w Prusach Książęcych 

(wg. Gaertego). 

m:niej obiektywnych, ten~en<:y}nie wro- oglądać." Kilkunastostronnicowy opis 
g1ch nawet, bo od menaw1dzącego świetności czasów bolesławowskich 
Bolesława, ~spółczesnego mu biskupa ~ końozy nadworny kronikarz jego pra· 
merse;bur-sk1ego . Dytma·ra. _I u niego wnuka słowami: .. z odejściem króla 
przec1eż znajdu)e~y znam1enne wy- Bolesława z doczesnego świata złoty 
znania, kt?re polsk1emu pisarzowi m~- wiek zamienił się w ołowiany ... " Pisa· 
gą dać w1ele do myślenia. Wspomni)· ne to było w dziewięćdziesiąt lat po 
rn.y_ ~ jednym tylko, o opisie Zjazdu śmieroi Chrobrego, więc gdy żyla 
Gmeznieńskiego. Dytmar, bywalec, jeszcze w pełni ustna tradycja, poda­

Ił 
~-

wana przez dziada wnuko-m. Te dzie· 
więćdziesiąt lat to okres najsroższych 
k_Jęsk i zniszczeń. królobójstwa, spis· 
R:óW sąsiedz ch, nalaZdów, kontrre­
wolucji pogańskiej, buntów, ruin ad­
ministracji państwowej •i organizacji 
kościelnet, upadku z ·które-go Polska 
już nie umiała podźwignąć się trwale 
w swych macierzystych granicach. 

Kirwawa była jej konfrontacja z Za· 
chodem l wkupienie się w los Europy. 
Takich klęsk, jakie przeżyła Polska w 
środkowym dwudziestestuleciu jede­
nastego wieku, nie doświadczyła zape­
wne 1 w ciągu pół tysiąca lat poprze· 
dzających pano"fanle Chrobrego. I tak 
zniszczała )ej pradawna •kultura 1 bo· 
gactwo, nagromadzone przez pokole­
nia, tak przepadła jej samorodna 
świetność jak •zniszczała •kultura Azte­
ków, kultura Romy, Bizancjum, Ki-jów 
o sześciuset cerkwiach, Warszawa. To 
co z piękna - pogaństwa słowiańskiego 

Hełm żelazny, pozłacany z Gorzuchowa uratowała pokojowa rewolucja chrze· 
w pow. Kaliskim. ścijaństwa, wprowadzonego przez ro· 

znał dobrze Europę i Rzym, dwór pa· 
pieski i cesarski, więc szczyt ówczes· 
nej kultury chrześcijańskiej . Byle 
czym nie zachwycał się. A jednak Po·l­
ska zaimponowała mu najwyraźniej, 
gdy pisał: .,żaden dotąd z cesarzy, 
(jak Otto III) na wstępie ani na pd· 
jeździe .z Rzymu do grobu św. Woj­
ciecha w Gnieźnie, nie rozwinął woko· 
ł.o siebie, większego blasku... Z. jaką 
też wspaniałością cesarz był podejmo: 
wany przez Bolesława l przez kraj je· 
go aż do Gniezna prowadzony, nie 
jest to do wysłowienia ani do uwie· 
rzenia prawie." 

CM tak w Polsce zaimponowało 
l>ytmarowi - Niemcowi? Czy tylko ta 
drużyna, jedno-licie a różnie wedle 
pułków wys-trojona, jak nam wspomi­
na Gallus~ Czy tylko misy złote, na· 
krycia i sprzęt którym władca polski 
obdarował ucztujących goścn Najpe· 
wniej l organizacja, obyczaje, stroje, 
najpewniej handel i proc;l.ukcja, hodo­
wle dające bogactwb mięsa i koni, naj­
pewniej budowle, mieszkania, smacz­
ne jadło, a przede wszystkim sztuka, 
.muzyka, śpiew, tkaniny, ceramika, 
rzemiosła, to wszystko co jest wyra· 
zem poziomu kulturalnego kraju, a co 
w Polsce ówczesnej było nie ś-rednie, 
nie przeciętne, ale niezwykłe w po· 
równaniu z kulturą sąsiadów, podzi· 
wu godne nie tylko dla dostojników 
niemieckich i czeskich, którzy garnęli 
się do dworu Bolesława, lecz i dla 
Rtymian. 

Mamy powód w~erzyć w to, pozna· 
jąc skarby naszej archeolog!!. Podob­
nie mógł zaimponować Hiszpanom, 
przybyłym do Meksyku, aztecki gród 
Tenoch Ułan. 

Po świadectwie arabskiego podrM­
ntka i niemleckiego biskupa sięgnijmy 
jeszcze do źródeł rodzimej tradycji, 
więc do kroniki Galla, który przeka· 
1.uje nam żywą w pokoleniu· wnuków 
pamięć Polski Ch·robrego, pneclwsta· 

l wiając jej potęgę 1 bogactwo nędzy 
,Późniejszych czasów. Cytujemy pa·rę 
zdań, odnoszących się do temaJtu. ·Pi· 

dzimą d~astię Piastów (Dytmar pi· 
sze: .. A za przykładem głowy i 
władcy swego ukochanego (Mieszka) 
... wszyscy bez wyjątku, przywdziaw· 
szy na się szatę weselną stali się zwo­
lennikami Chrystusa) w kontrrewolu· 
cji pogańskiej przepadło na zawsze, 
bunąc i dorobek pierwszego chrze· 
ścLjaństwa i kulturę pogańską, której 
odnowione ehrześci·jaństwo ani wskrze. 
szalo ani uległo mu, jako złamanej a 
wrogiej sile. Dziś nie znamy dowod· 
nie nawet Imion bóstw jakim wierzyli 
nasi pradziadkowie. I dziś, dopr(łwdy, 
trzeba być przekonanym 1 bogatym w 
fanteję, by umieć zsynchronizować 
na taś!llie dwóch i pół tysiąca ·lat 
wzory urbmistyczne prasłowiańskie· 
go grodu w Biskupinie z mrokiem 
kurnych chat, które odwiedzialiśmy 
na Białorusi w 1920 roku. Tej utniejęt· 
ności możemy wymagać od ambitne­
go powieściopisarza. 

Zastanówmy się, .jak by pisarz fran· 
cuskl, .rosyjski, angielski, żydowski 
czy niemiecki wykorzystał takie dane, 
usprawiedliwione archeologią, jakie 
nam daje wspaniały Ibrahim, Dytmar 
i Gallus, gdyby rozporządzał nimi w 
odniesieniu do własnej ojczyznył Czy 
probował by, dla rzekomego, obiekty· 
wizmu lub realizmu, zignorować po· 
dobne świadectwa~ A gdyby nadto 
wiedział, że właśnie taki rzekomy ~-
1ektyw1zm czy realizm jest wykorzy. 
stywany tendencyjnie przeciwko jego 
narodowi, czy ośmielił •by się opisy· 
wać. poziom kultury swego narodu 
niższy o całą epokę, lub jeqo własne 
osiąqnięcia przypisywać cudzeJ za.słu· 
dze? · 

W każdym bądź razie pisarz, wkra­
czający w dziedzinę historU kultura!· 
nej, politycznej czv gospodarczej swe­
QO kraju musi poddać się krytyce na· 
ukowej i narazić się na jej ocenę, nie· 
zależnie od krytyki warto$c1 arty· 
stvcznel jeqo dzieła. Nawet wielkość 
Sienkiewicza nie ochroniła go od cen· 
zury historyczne! ... 

Władysław Jan Grabski 
Ryciny wg. ksiatki Józefa Kostrzews!tie(o 

-pt. .,J:Cultura Prapolska~', .. -
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STANISŁAW BRONIEWSKI 

POD ARSENAŁEM 
Lecz to nawet nie połowa wyliczenia prac, które 

nagromadziły się przed oddziałem. Akcja była skończo· 
na - pozostali ra·nni. W mieszkaniu na 2ollborzu, póż· 
nie<) w szpitalu Dzieciątka Jezus leźał Alek (Alęksy Da· 
widow~kl). w drugim końcu miasta, w szpi.talu Prze· 
mienienia Pańskiego - Tadzio II (Tadeusz Krzyzewlcz). 
A gdy zmrok zapadł, na Mokotowie można byłiQ zoba· 
czyć grupkę czterech młodych mężczyzn, przenoszą· 

cych "coś" w kocu z niezwykłym mozołem i staranno· 
!clą. To "Rudy" (Jęm Bytnar) zmieniał miejsce swej ku· 
raojl, a raczej walki o źyde. Z Ur.synowskiej na Kazi· 
mleNOwską. Z Kazimierzowskiej na Kielecką. Z Kielec· 
k:lej w stanie juź prawie beznadziejnym do szpitala 
Wolskiego. Walka o te trzy gasnące życia została prze· 
grana na całej linii. Nie pomogła najczulsza opieka, nie 
pomogła wytęźona uwaga nad bezpieczeństwem, nie 
pomogli najlepsi lekarze, operacje. Jeden po drugim 
,,odmeldowywali" się koledzy. l wreszcie przyszedł 
taki dzień, w którym grono towar.zyszy broni wiozło 
na powązkowski cmentarz dwie nleblesko·czarne 1 ·Je· 
dną amarantowo-białą wstążeczkę. Krzyże Virtuti Mili· 
tarł l Kr.zyż Walecznych. Na Wojskowych Powązkach 
rozpoczynało się misterium wokół prawdziwej skarb· 
nicy narodowej. Potem, porzy tych pierwszych białych 
brzozowych krzyżach wyrosły długie, wiele, wiele za 
długie . szeregi. Na mogiłach pełno było zawsze barw· 
nego, świeżego kwiecia. Tu, l ty.lko tu, ,s.zeregl te prze· 
stawały być szare. 

* Wracających z cmentarza kolegów nie czekała 
w codziennym życiu pustka. Coś się w nich przełama· 
to. Coś dziwnego stało się w te dni, coś się zaczęło. 
fam na rogu Blelańsklej l Długiej dojrzeli wolną Pol." 
skę, uświadomlll sobie w zawrotnym skrócie, że są 
ludźmi wolnymi. Wolnymi wtedy, gdy walczą, wolnymi 
wtedy, gdy pracują, gdy radzą w jakimś lokalu, wol· 
nyml, gdy będą za trzy miesiące nieść tu na powąz· 
ltowskl cmentarz juź na zawsze wolnego swego boha· 
terskiego kolegę; płomiennego dowódcę w boju, chłod· 
nego sztabowca nad mapą l .planem - Tadeusza. Dol· 
rzeli wolność kupioną za najwyźszą cenę, cenę krwi. 
Kupioną nie dla siebie tylko, lec.z dla tych, których 
ręce błogosławiły ich w ulicznym wlne walki, l dla 
tych, co na głos strzałów co prędzej zatrzaskiwali okna 
1 drzwi. Oddział zro.zumlał w owych godzinach, że jest 
na ścleźce słuźby Polsce, nie jakiejś abstrakcyjnej, lecz 
te<j która bije w każdym ·spotkanym polskim sercu, tak 
jak zawrotnie biła w sercach biegnących do wolnego 
życia, byłych _więźniów. 

Na rogu Blelańskiej i Długlej poznali r6wnlet chłop· 
cy prawdziwy smak braterstwa. W oddziale i bliskim 
mu Srodowtsku zagościła pewność jakiejś niezwykłej 

spójni. Pewność, która wielu miała dodać sił w wlę· 

zienlach, obozach, w samotności nowoczesnej w:alkl 
l w cichych cierpleniach na szpitalnej pryczy. 

Takie zmiany spowodowała akcja w myślach i ser· 
cach uczestników. O wiele watniejsza była jednak jej 
rola na froncie ·polsko-niemieckiej walki. Na tym fron· 
cle dokonał się przełom. Mit niemieckiej wszechmocy 
rozwiał się bezpowrotnie. Postawa biernego oporu 
przekształciła się w postawę oporu czynnego. Wewnętn­
na niepodległość polskich serc, podsycana dotąd pod· 
:l.'iemną pra.są i uliczną propogandą, przekształcać się 

poczęła w czynną walkę o niepodległość. 
Dotychczas podziemne kierow-nictwo nie raz ogar· 

niał lęk na myśl, że społeczeństwo polskie mote nie 
wyczu~ granic terroru. :2:e moźe ono dać się kolejno 
zaprowadzić do krematoriów i wygubić. Akcja na Dłu· 
glej rozwiała ten lęk. Stało się jasne, że społeczeństwo 
będzie walczyć i że granica wytrzymałości po'!Sikich 
nerwów jest juź całkiem bliska. 

* Bilans akcji t•rudno zestawić. Trudno, gdyż, jak 
w każdym tego r.odzaju bilansie, po stronie aktywów 
po~ostaje wielka niewymierna pozycJa - wartości mo· 
ralne. Ona bardzo często decyduje o wynikach całego 
bilansu. Poświęciliśmy jej poprzednio słów kilka, teraz 
więc wypada się zająć wielkościami bardziej wymier· 
nyml. 

Uwolniono dwudziestu pięciu więźniów. Wśród nich 
Janka Bytnara, dla którego cała akcja została przepro· 
wadzona. Między uwolnionymi znalazł się równieź inny 
członek oddziału. Hufcowy starszoharcerskiego Hufca 
"Praga" - "Heniek". 

"Heniek", aresztowany był przed miesiącem. Gestapo 
odnalazło przy nim i rozszyfrowało notatkę, co stało 

się bezpośrednim powodem aresztowania Janka. Po 
aresztowaniu tym obaj koledzy byli parę :razy w dra· 
matycznych okoUcznościach konfrontowani. Teraz "He· 
nlek" odzyskiwał wolność. Tym razem przypadek, iktóry 
to zrządził, okazał się dla oddziału pomyślny. 

Jeszcze jednego człowieka z podziemnego świata 
uwolniła akcja. Był to kierownik techniczny komól'lki 
.,Radio", wybitny i ceniony specjalista. Radość ~powo· 
dowana jego niespodziewanym powrotem była wielka. 

* Spośród tych dwudziestu pięciu uwolnionych jedna 
kobieta zginęła w samej wale. Kobietą tą była p. Sie· 
mleńska. Jeden uwolniony mętczyzna ulirył się zaraz 
po walce w pobliskich ruinach l tam został pl'lzez Gestapo 
odnaleziony. Jeszcze trzecią osobę należałoby :skreślić 
z liczby dwudziestu pięciu uwolnionych. Tym razem był 
to- mężczyzna, który wykombinował sobie, że leplej 
samemu .zgłosić się z powrotem do więzienia nit ukry· 
wając się wejść w granice podziemnego źycla. Sądził, 

:te tą nadmh!rną lojalnością spowoduje swoje niezwłocz· 
ne wypuszczenie z wię,zienia. Niestety, Gestapo rozu· 
mowało inaczej. Został bezwzględnie zatrzymany. Dal· 
ne jego losy nie 1ą znane. 

Janek Bytnar - "Rudy'' mimo, że zmarł w cztery 
dni po akcji na skutek odniesionych na śledztwie obra· 
;i;eń, powinien pozostać na pierwszym miejscu listy de· 
finltywnle uwolnionych. To prawda, że odszedł w czte· 
ry dni potem, że nie mógł powrócić do swego oddziału. 
Zrmarł jednak wolny, otoczony· gronem najbUtszych 
przyjaciół, mogąc ocenić prawdsiwe bratel'IStwo, wspa· 
niały owoc z takim zapałem prowadzonych prac samo· 
wychowawe2:ych. 

* Straty niemieckie były pokaźne. Zabiel zostali: je· 
den oficer SS, czterech funkcjonariuszów Gestapo w po· 
śród .osłony konwoju, dwóch lub trzech urzędników 
"Arbeitsamtu". Razem siedmiu lub ośmiu. Rannych było 
jeszcze więcej: dwóch żołnierzy (z opancerzonej clęża· 
rówk!), jeden funkcjonariusz Gestapo (ostatni z osłony), 
czterech lub pięciu urzędników ,.Arbeltsamtu" i w·resz· 
cle dwóch już nie z Niemców, lecz będących w ich służ· 
bie granatowych policjantów. Razem dziewięciu lub 
dziesięciu. 

W sprzęcie SJtraclll Niemcy częściowo spalony sa· 
mochód . więźniarkę, oraz klika pistoletów. Ponadto 
z nieznanych rąk .zarekwi-rowano dwa auta-, z których 
jedno następnie wieczorem tego dnia porzucono. 

* Straty własne, mimo, że nie liczne, okazały się bar· 
dzo bolesne. Rany Alka Dawidowskiego i Tadzia Krzy· 
tewicza okazały się śmiertelne. Odszedł Alek, człowiek 
niepospolitej odwagi i niepospolitej szli!Chetnoścl -
zda się tywy pomnik dawnych wielkich polskich ryce· 
rzy. Odszedł Tadzio, ws·panlale zapowiadający się, za· 
palony, dzielny l pełen poświęceń wykładowca wojsko· 
wy. Na nich dwu straty ·się jednak nie kończą. Pódczas 
odwrotu uUcą Długą zwabiony został przez volksdeut· 
scha Sommera do jęgo •restauracji jeden z młodych bo· 
jowców - Hubert Lenk. Zatrzymany l oddany w ręce 

Gestapo zginął storturowany na śledztwie. 

* I wreszcie o·statnle aktywa. Na Niemców padł strach. 
Wzmogli czujność. OtOczyli się bunkrami. Wzmocnili 
konwoje, posterunki. Już następnego dnia pp akcji 
w konwoju auta-więźniarki ukazał się zapełniony ge· 
stapowcami s~eścioosobowy wóz marki "Me-rcedes". 
Sposób jetdtenla tet uległ zmia·nle. Trasy były ustalane 
od wypadku do wypadku. Nikt ich nie znał, a szofer_ 
w chwili ~usziiiDla dowiadywał się w fo·rmie rozkazu 
jazdy, którędy dnia tego wypada mu droga. 

Jeszcze jedną !nowację wprowadzili Niemcy. 
W swym gmachu w alei Szucha urządzlll jakby ka· 
pUcę, w któ'rej wystawiać poczęU zwłoki poległych 
w 'W'fth:e geetapowców. Mfet'S'C!e na katafalku byTo odtąd 
be.z przerwy zajęte. Zamiast zawziętości w ·stosunku do 
Polaków ma-kabryczny ten pomysł wzmagał tylko 
strach, l stał się symbolem ostrzejszej walki, toczonej 
bez przerwy na froncie polskim., 

EPILOG 

Akcja na Długiej nie skończyła się dnia 26 marca 
l ~':13 roku. Pozostało jeszcze kilka niewyt6wnanych 
z Niemcami rachunków. !yło dwóch gestapowcGW, któ· 
rzy swym bestialskim zachowaniem się na śledztwach 
spowodowali śmierć Janka Bytnara. 2ył volksdeutsch 
Sommer, ten, który zgubił Huberta Lenka. 

Zwyrodniałe bestialstwo i słuźalcza podstępność 

wymagały przykładnej kary. Oddział nie lubił zalegać 

z tego rodzaju niezapłaconymi rachunkami. 
6 maja 1943 ·roku, w dniu imienin zmarłego niedaw· 

no Janka Bytnara, ginie największy jego kat, gestapo­
wiec Schultz. Ginie prawie w drzwiach swego miesz· 
kainego domu w Warszawie przy . ul. Mokotowskiej 3. 

Jego biurowy kolega z pokoju nr 228 w "Al. Szu· 
cha" nazwiskiem Lange, drugi kat Janka, ginie 22 maja 
tegot roku na Placu Trzech Krzyźy w Warszawie. 

Sommer ginie 18 llpca 1943 roku na stacji kolejowej 
w Józefowie pod Warszawą. 

Wszystkie trzy akcje odbyły się bez jakichkolwiek 
s•trat własnych. Jedno, c·o się nie udało, to fakt, że 
SchuJtz, który miał być tylko ogłuszony, a następnie 
wzięty żywcem, celem przesłuchania go w lesie Kabac· 
kim pod Wa~szawą, zginął od razu w akcji. Niewielika 
S'trata. 

* Jakie natomiast były dalsze losy lbojowcówł Spo· 
śród 26 biorących udział w akcji pod Arsenałem trzech 
zabrała sama akcja, siedmiu poległo w innych walkach 
dywersyjnych przed Powstaniem Warszawskim, dzie· 
więclu poległo w powstaniu, dwóch losy są nieznane, 
a pięciu tyje. 

O tym, jakich ludzi wychowała akcja pOd At"sena· 
łem, świadczyć może ilość uzyskanych przez nich do 
końca wojny bojowych odZIIlaczeń. Na pier•siach dzle· 
wlętnastu spośród tejźe dwudziestki szóstki zawisł 

,.Krzyż Walecznych po raz pierwszy". Dwunastu otrzy· 
. mało "Krzyź Walecznych po raJz drugi". Trzech- "ltrzp 

Walecznych po raz trzeci". Dziewięciu wreszcie odzna· 
czonych zo•stało "Krzyżem Virtuti Militari V klasy". 

Odznaczeniał Nie sposób tu przemilczeć, Jak usto· 
suilikowywal się do nich oddział. Dyskutowano te spra· 
wy często, mając zawsze przed oczyma traglcZIIly błąd 
poprzedniego pokolenia, górną i chmurną jego młodość 
oraz zgubną, .postawioną w do'jrzałych latach tezę, te za. 
sługa jest w społeczeństwie przywilejem, że co gorsze, 
jest prawo moralne do jej dyskontowania. Zasługa, wy· 
raz rozpowszechniony przez tamto pokolenie jest złym 
wyrazem. W nim samym kryje się tragiczny błąd, kryje 
się bowiem pytanie: "na co" - na co zasłuźono. l wy· 
daje się, te odpowiedź brzmi - .,na nic", te jes.t to 
najintymniejsza sprawa człowieka - zadowolenie ze 
spełnionego C)boWlązku. Staniaław Bronlewakl 

• Przegląd czasopism 
%'1• DLA KULTURY conej głównie zagadnieniom problem.a- czyWistość Austrii i Bawariii. Naiwru 

, Obok szeregu pism periodycznych, tyki literatury ludowej,_ publikując:; .Pra- myśleliby, że zainteresowanie obu mi­
pośWięcających większość swych łamów ce. redagującego ten dział Jana Klono- nistrów skupia się na sprawie wykorze. 
zagadnieniom literackim lub im podob. wi<JZa oraz współpracujących z pismem: nien'a resztek h:tleryzmu w duszach 
nym, popularyzacji literatury służą do- Stanisława Piętaka, Edwarda Marca, młodych wychowanków. Nic podobne­
datki kulturalne pism codziennych. Józefa Mortona, Witolda Nowiny, Kazi- go. 
Przeważnie ukazują się one r~ w ty- m:ery Kosińskiej i innych. W "Polsce Minister Hundbammer jest pochło· 
godn;iu w niedmelę, w formie odręb- Zbrojnej'' dodatek literaCki, obejrp.ują- nięty wprowadzeniem... ch~osty do 
nych kolumn, pośw!ęconych wyłącznie cy dwie kolumny niedzielnego wydania szkolnictwa bawarskiego i z tej okazji 
tyrn problemom. . tego pisma, redagowany jest przez Ry- oświadczył dziennika'rzowi berl:ńskie-
miast w ł Przegl~daJ_ąc. ~ato· szarda Matuszewskiego według recepty mu pisma młodzieżowego (.,Start" nr. 
odzi zwyk Y P~wszed!l1 ~zren P!S~a Jana Kotta, wyżej przez nas podanej. 38) co · następuje: 
~ra~:O~:~gf>l me Z?aJd_ziemy "?"' n~ch · Miłym wyjątkiem jest "Kurier Codzien- .Już w księdze "Hiob'' dowiadujemy 
kultury e~ WZin?-a~ z dzredziny ny'', na łamach którego zagadnienia kul. się o twardej ręce Boga, W jakiż spo­
gę drob·n~~~~i.e, n~ ~ltąc po~ uw~. turalne poruszane są niemal codz'ennie sób można poskromnić niesfornych lo-
l' ak np 

0 
przyJ'e;adzin~ 1? ormacygJnyc_' w specjalnej rubryce "Myśli 1 fakty" · buz~aków? Kara chłosty jest stara jak 

· z e p.sarzy za ram- J tk z dn" · t · · · t J t k t l'k' i f d I' •~ cznych czy mian . . k' goś . przez o a. aga :ema u omaWiane swia . es em a o 1 tem e era lSoą 
rza pol,skl"ego posłowamu Ja .bae doprsa- są wszechstronnie i ciekawie. Poza tą i z tego powodu narażony na ataki 

em czy am sa rem b k t ł . od . . . . któ h I d . Z d i . R. p itp Wiadom śc' k ltu 1 h' ru ry ą s a ą, praWie c z:enme znaJ- me ryc u zt. arzą zen e w sprawte 
rai!Chii ~dostępni~n.1 ~h ra ~w -~-: dujemy artykuły na tęmaty kulturalne. chłosty jest tylko pretekstem dla skłe­
znajdU' si la lC pu cznosCJ ,O teatrze l)!sui!l August Grodzicki, Ta- rowanych przeciwko mn;e ataków. 

· Ją ę na szary~ k~ńcu, a często- deusz Kwiatkowski, o muzyce Witold .Przecieź w Anglii istnieje również ka-
k;oć po prostu Zl;lpeł:~ue me są uwzg~ęd . Rudziński. Natomiast żadnego Qz:ału ra chłosty. A moie zechce pan twier· 
~;r~a D::~~e t~ręc J~szcz~gdy ~~n- kulturalnego nie posiadają dwa naj- dzić, że Anglia jest państwem reakcyj­
t~!\ kult c s a y, co ygo _owy 

7
° a- ' większe, poza organami partyjnymi, nym? Pestalozzi napotykaJ także na 

Na_ ural_nł'. ~ g~y g~6m: 1ma. ·t dziennik stolicy . . ,Rzeczpospolita" i "Zy. trudności w propagowaniu swoich idei. 

0 
lo ~leJ. WlęceJ - 0 umn ~- cle Warszawy", Co najmniej - dziwne. Ja, podobnie jak Pestalozzi, .. '' itd, 

g ~ ~o, Jakte ma w tym okre~re w tych wszystkich dodatkach uderza Dr Hurdes emocjonuje się na odmianę 
~~~en:~ft' j~d~a pŁrzypt ad~ ntatzdagadnibli~- brak oceny książek. Jest to ich plaga zagadnieniem pochodzenia cz·~owieka i 
cz ur ne. a wo. . Jes e Y. 0 . - nagminna. krytyką darwin:zmu, o którym - na­mr: procent, , obrazuJąC! udzrelame Natomiast to wszystko znajdZ:emy w w:asem m_ówiąc - n'!e ma zielonego 

JSca przez p:smo o codzienne proble- dodatku literackim "Gazety Ludowej", pojęcia. 
mom kultu~alnym. 2 /o - to stanowczo . któzy służył redakcji p'.sma nie tylko do Nie wYPada - oświadczył w 1947 r. 
zb~op!Ymrstyc~a cyfra! 

1 
czysto kulturalnych celów. Wprost prze- austriacki minister oświaty - by, sko-

. eJe P0Z8; ym u ~.as, ZW a_szcza ciwnie - raczej do niekulturalnych na- ro prawi się młodzieży w czasie nauki 
:aczeJ ~śród p!Sz,ących mz czytelmków paści n~ pisarzy obozu demo~ratyczne- rel'gii, że, cżłowiek jest tworem potegl 
Ja~ meuzasa~n -ona, a głęboko ?ato- go. Co innego jest zwalczanie p'.sarz.y bożej, nauczyciel przyrody pouczał !uż 
mr:st z~korz~mona, P?g.ar~ do teJ bez w imię jakiegoś programu kulturalnego_ na następnej lekcji, że crtowiek płlCho­
p eczrue. ruiJpopular~ueJSZeJ formy pro. a co innego napaści pod pozorem ,;kry- dzi od małpy. ("Osterreichisches Tage· 
p~gowama . zagadn:eń ~ultural~ych tyki". buch" nr 34). 
wsród sze~ok!Ch m~s czyteln:czych,_ Jaką Sprawę tę poruszył "Dzienn!k Ludo- M:nister Hundbammer chce wypędzić 
s' dodatki tygodn_rowe.. Wma .,~ezy .tu wy" na łamach dodatku literackiego z diabła z bawarskich tyłków bykowcem, 
n.e tylko w ~ątłeJ ,,poJem~ości t~rej dnia l listopada, p:sząc: powołując się przytern na najbardziej 
k.olumny, gdz:e trzeba z ~on.ecz~ośCL ~-: Zapytujemy więc: czy po zmianach zacofaną instytucję zwyczajowego pra· 
Cie~ać '?roblemy do . J~ n~Jbardzl~J jakie zaszły w łonie redakcji "Gazety Lu. wa ang:elskiego (w Anglii stosuje s!ę 
lapidarneJ formy, al.e wma lSt~:eje takze dowej'' zmieni i swój charakter dodatek zresztą karę cbJosty nie w szko.lacb 
cz kroć po st:ron;e redaguJących .te \literacki tego pisma czy też nadal pozo- lecz w więzieniach). Dlaczego zasłania 
kolumny ? 1edbale 1 . be~ przemyślen.a. stanie terenem harców różnych panów, swoje tęp~LCtwo autorytetem Pestaloz· 
St~~ czymą one wr~zeme przypadko~: podgryzających kulturę polską l . tym ziego bądź co bądź jednego z naj. 
śc;I Ich uk·ładu, razą zd~w~owoścrą 1 samym walczących z demokracją.. światlejszych pedagogów Europy, to 
mecteka~. banalnym UJęclem pew- Imb. już chyba pozostanie tajemnicą samego 
nych zaga~1eń. . . ,.Kulturm:nistra''. Jego austriacki ko-

,warto Wlęc zastano~~ stę, jaką P?· coS o MISTYCE lega, który chyba czerpał w:adomości o 
w.naa być ta kolumna 1 Jaką ma peołmć teorii Darwina z maJ_if.ch procesów w 
funkełę, or~ poró~ać nasze tezy z Jerzego Brauna. apostota polskiego Stanach Zjednoczonych, przejawia nie· 
matenałem Jaki pos:adam~.. " . mistycyzmu, naw:edzają często na.1 mn!ejszą in:cjatywę na terenie Austrii. 

W setnym numerze "Kuzmcy naPISał tchnien:a mesjanistyczno•religijno-apo. Propaganda dra Hurdesa może jednak 
Jan Kott:. . ka'liptyczne. W nr 44 "Tygodnika War- wywołać zgoła nieoczekiwany skutt;k: 
,,Zag~dmeme racjonalnego prowadze- szawskiego'' ("Pol$a a humanizm protest małp całego świata przeciw me­

nia dzmłu kulturalnego w prasie co- chrześcijański'') rozwija Braun bardzo- którym rzekomym swoim potomkom. 
dziennej nie zostało w ogóle dotąd po- mętną teor!ę, przy pomocy której stara l rk 
stawione. Wymaga ono niewątpliwie się nas przekonać, że wszystkie pOzY-
bardzo starannego 'przemyślenia. Dział tywne osiągnięcia historyczne zawdzię- co WOLNO 1 CZEGO NIE WOLNO 
kulturalny p'sm codziennych powinien cza naród polski kościotowi i "ustawicz- w USA? 
post "ć sobie za. zadanie: popu!aryza- nej obecn.o$ci jakiejś olbrzymiej myśli 
dę J ormację. Popularyzację, a więc J:Joiej.' Ostatni mohikal'lin.. pc.1sJdego 
,.,...w;;::oQnta 1 przedruki. Przedruki frag_ mesjanizmu cierpi na obsesję h ' storio-

tów z książek, wydanych obecnie · zoficzną, która przybiera zastraszające 
czy nawet dawn~ej, przedruki artyku- wprost formy. · 
tów z pism specjalnych. Przedruk nie U samego korzenia. naszej misji dzie· 
jest oczywiście prostą. wyci.na.nką.; po· jowej - p:sze Braun - jakby poza. na­
palaryzacja, wybór cytat, dobra. infor- sza. wiedza i wola, założona została ja­
ntaeJa 1 streszczenie są technikami rów- kaś wielka i tajemnicza sprawa, jedna 
Jlle trudnymi, jak pisanie p'!'ac oryginał- z tych historycznych "rationes semi.na.­
nyeh. A bra.k ·na.m przede wszystkim Ies", których nieuchWYtna. entelechia 
dobrych informatorów i popularyzato- kształtować ma - ponad świadomością 
rów. Przy niewielkich nakładach ksią- epok - dzieło wreczne, Nowe Jeruza­
żek, przy bardzo małej ilości bibliotek, Iem z Apokalipsy, Królestwo Boże. 
przy ciągle jeszcze wąskim zasięgu pism Zdaje się, ze Braun zbiera s!ę nawet 
specjalnych, na prasę codzienną. spada. . powtórnie ochrzcić Polskę, z okazji z biL 
ogromny obowiązek popularyzacji, prze- żającej się rocznicy tys:ącletniego 
Jllesienie życia umysłowego poza zacza· istnienia naszego państwa. Posłuchajmy 
rowany k'!'ąg elity kulturalnej. Trzeba. w:ęc co mówi na ten tern~ t. nowoczesny 
popularyzować współczesną problema- Jan, pardon, Jerzy Chrzcrcrel: 
tykę kulturallną, a nie namiastki myśli Zbliżające się tysiąolecie !ła.ństwa pol,­
i tandetę artystyczną. Jest to znowu za- · skiego zamyka jakby tytan1czną kla.Jilrą 
ga,łBlenie organizacyjne". tę księgę pielgrzymstwa naszego nato-
~sznie podkreśla Kott, źe zagadnie· du .. P.rzez ~iat id:l'fie szeroka fala ma-

e nie są tak b'ahel jakby mogło się teri~I~zm~ l laicy;zmu, pragnącego urzą. 
na pozór wyqawać. zas!ęg w! ełkich pism dzac zyme z~!orowe _bez Boga .• ~usimy 
codziennych jest co najmniej dziesięcio- Polskę chrz.mc powtomie, ale. JUz nie z 
ki-Otn:e większy niż specjalnych pism u. wody jedynte, ale z Ducha. ~w1ętego. 
terackich. Ogarniają one tym samym Ideałem Jerzego Brauna Je.st - jak 
szerszy krąg cŻyteln!ków, docierając do łatwo się domyśleć - ś~~IOwiecze, .a 
tych, którzy o literaturze i jej proble- więc okres, w którym koscroł był n:e 
matyce dowiedzą się wyłącznie ze tylko ostatnią inst~ncją w SJ?rawach re­
szpalt dzienn~ków. Ug:jnych, lecz takze decyduJą.cym czyn· 

Dodatki kulturalne pism stołecznych, nikiem politycznym w Euro.p:e. 
gdyż do tego zakresu ograniczamy swój . w szczególności średniowiecze- czy. 
przegląd można zgrubsza podzielić na tamy - skonstruowało ład społeczny i 
dwa typy: pierwsze stalllowić będą o zde. moralny, który uczynił niec-ozłą.czliymi 
cyd anym światopoglą~ spoJecznym te dwie zasady: boską i ludzką-cel rełi­
i a stycznym, opartym na przepraco- gijny historii i cel polityczno·rna.terial~ 
wa!łfch i przemyślanych tezach polity- ny. w tym też ok•esie krystalizują się 
ki kUlturalnej, drugi natomiast ty~ re- 1 dojrzewają wszystkie narody europej· 
dag ania polegać będz:e wyłączme na skie manifestując się przez odrębność 
t•el$Qonowaniu zdarzeń i faktów kul- języka i przez swą rodzimą twórczość 
tur ych. Te kryteria poc:Iz:,ału pozwa- kulturalną. 
łają ~ z<;>rile~towan!e się VI polity_c~ re· Niestety równowaga ta pęlda niedłu­
dak JDe~ dzrału kulturalnego, meJako go ustępujl\c miejsca długotrwałej waJ. 

UJąc P?stawę wobec zachodzą- ce' między duchem a materią, wiarą i 
cycłl ~darzen k':lltur~lny~h.. Trudno rozumem, Kośc5olem i państwem, a naj­
ocz iścre . nakrt;ś~:~ ŚCLS~ą 1m1ę dem~r- ogólniej b 'orąc _ między human!zm~m 
kactjną. ~:e_mmeJ Jednak, wy~aczaJąC Iaickiim i humanizmem chrześcija.nsktm. 
te aśn:e ~YPY dod~t~ów, mozemy zo: Do jakich rezultatów doprowadziła ta 
rien wac s:ę i zaopmrować o wartości walka wiemy dziś dobrze. 
d~atków ku~turalnych pism wa;szaw- My ~wnież wiemy. Jerzy Braun chce 
sktch .. Do p:erwszego "tYPU za:h~YJI!r cofnąć b:eg dziejów 0 kilka wieków 
dodatk.I: "G!os~ I:udu : "Robo~ika , wstecz. za późno. 
,,PoWrl ZbroJneJ" 1 po~kąd "Dzrenni~ 
ka LUdowego''; do drugiego dodatek 

rk 

,.,Kuriera Codziennego'' czy też "Gazety 
Ludowej''. Ale jeśli chodzi o ten ostatni 
- to sprawa specjalna. 

Kolumna kulturalna "Głosu Ludu'', 
redagowana żywo i inteligentnie przez 
Hieronima E. Michalskiego, wyróźnia 
się zdeklarowanym obliczem ideowym. 
Obok częstych artykułów redaktora 
O:ziału ukazują się tu artykuliki czy re­
cenzje B. Dudzińsk!ego i H. Zatorskiej. 
Poza lym dodatek ten przynosi często 
przf ojenia z literatury obcej główO:.e 
narodów słowiańskich. W "Robotniku" 
dział ~lturalny prowadzi Leopold Le­
win, jczęściej pisują Marian Piechal, 
Grze. rz Timofiejew, Wanda Kragen i 
inni. ,Dziennik Ludowy:• ma oczywi­
ście s . cyficzny typ kdlumny, pGtwię-

U PROGU 
NOWEGO "WYCHOWANIA" 

CZYLI 
HISTORIA O DWU MINISTRACH 

Pan Hundbamer jest ministrem kul· 
tury w Bawarii, dr Hurdes natomiast 
ministrem oświaty w Austrii Pierwsze­
mu podlegają uniwersytety bawarskie, 
drug!emu zaś całe szkolnictwo austria· 
ckie. Obaj panowie ministrowie mają, z 
racji swojego urzędu decydujący wpływ 
na szkolnictwo i wychowanie młode­
go pokolenia w wymienionych krajach. 
Fakt ten nfe zasługiwałby na większą 
uwagę, gdyby nie wypowiedzi obu mę,­
źów stanu na temat zagadnień wycho­
wawczych, nurtujących powojenną rze. 

Normaln!e 'Zdrtteilo t opej-
czyk który zachował po ostatniej woj­
n:e światowej resztki zdrowego sensu, 
może popaść- delikatnie mówiąc - w 
lekką melancholię po przestudiowaruu 
kilku dzienników tak zwanej prasy He. 
arsta. Mówią wprawdzie, że co kraj to 
obyczaj ... ale - jak twierdzili starożyt­
ni Rzymianie -· est modus in rebus. 
.,American Weekly" podaje ~ązankę 
przepisów, obowiązujących od lluś tam 
lat do tej pory, w niektórych stana~h 
Ameryki i w związku tym nasuwaJą 
s!.ę pytania, na które trudno znaleźć roz­
sądną odpowied!. Bo proszę, drog1 czY· 
telniku wytłumaczyć dlaczego: . 

W stanie Georgia uchodzi za bezkar­
ne wieszanie na gałęziach drzew murzy­
nów, natomiast w stan~e M:nnesota -
nie wolno wieszać na jednym i tym sa· 
mym sznurze męskiej i damskiej bieliz­
ny? 

Wolno wygrażać w całej Ameryce nie­
grzecznej Europie bombą atomową, za. 
kazane zaś jest wed'ug przepisów p~a­
Wt1ych, obowiązujących w stan:e ~m­
nesota karcić niesforną marżonkę kiJem 
grubszym niż na dwa palce? 
Można w niedzielę wyprosić z każdej 

restauracji i hotelu murzyna, nie wolno 
natomiast w stanie Ind'ana sprzedawać 
w n:edzi.elę kotletów mięsnych? 
Można by takich pytań zadać więcej, 

ale nie chcemy na raz:e komplikować 
1 tak zawiłych już spraw. Może ktoś 
z czytelników znajdz:e jakąś rozsądną 
odpowiedź, bo nam zaiste trudno. 

rk. 

Konkurs na napisanie sztuki 
dla teatrów ludowych 

Wojewódzka Rada Narodowa i Wy­
dział Kultury i Sztuki Urzędu Woje­
wódzkiego Łódzkiego ogłaszają 

konkurs 
na napisanie sztuki dla teatrów ludo· 
wy ch . 

Za najlepsze utwory ustanowiono 
dwie nagrody w wysokości: 

J. 50.000 zł. 

II. 30.000 zł. 

Skład sądu konkursowego zostanie 
podany oddzielnie. Termin nadsyłania 

prac upływa z dniem 31.XII 1947 r. 
Termin ogłoszenia wyników konkursu 
ustalono na dzień 31.1.1948 r. 

Do utworów nie podp:sanych, lecz 
opatrzonych godłem należy dołączyć ko­
pertę, zawierającą: imię,_ nazwisko t 
adres autora i przesłać do Wojewódzkie­
go Wydziału Kultury i Sztuki w Łodz.L, 

u1. TrauiUtta B. II p. 


